
Bochum, wtorek 22-go maja 1965. 

IA 
€odzienne pismo ludowe dla Polaków na obczyźnie, poświęcone oświacie oraz sprawom narodowym, politycznym i zarobkowym. _ 

US POLSKI. 
Wiyehodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych. 
Przedpłata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 
4 mr. 50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 92 ten. 
„Wiarus Polski‘ zapisany jest w cenniku pocztowym 

pod znakiem „t. polnisch“ nr. 128 

W imię Boże za Wiarę i Ojczyznę! 
Za inseraty płaci się za wiersz petytowy 15 fen., a ge 
ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 40 fen. Kte 
często ogłasza, otrzyma rabat. — Listy do „Wiarusą 
Polskiego“ należy frankować i podać w nich dokład” 

ny adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. 

Redakcya, Drukarnia i Księgarni az 
‘ty ER 

najduje się w Bochum, „przy ulicy Maltheserstrasse. — Adres: 

Rodzice polscy! Uczcie dzieci 

mówić, czytać i pisać po polsku! Nie jest 

swe 

Polakiem, kto potomstwu swemu znie 1- 

czyć się pozwoli! 
marr 

Zu wypadków dnia. 

Próky porozumienia pomiędzy większo- 
ścią parlamentu węgierskiego a wysłan- 
nictwem króla Franciszka Józefa znowu 

się rozbiły. 
Minister Tisza, który już przed mie- 

siącami podał się do dymisyi, urzęduje za- 
wsze jeszcze a na warunki, jakie stawia 
większość sejmu węgierskiego pod do- 
wództwem Koszuta król węgierski się zgo- 
dzić nie chce. 

Po kilku bezowocnych próbach poro- 
zumienia wyslano z Wiednia do Budape- 
sztu ministra finansów Buriana, który miał 
się naradzać z przywodzcami madziarskiej 
większości parlamentu i powiadomić ją o 
poglądach króla na żądanie wyrażone w 
adresie do korony. i 

„Pesti Hirlap'* donosi, że wspólny au- 
stra-wegierski minister finansów miał zao- 
fiarować utworzenie nowego ministerstwa 
pod nastepujacymi warunkami: 

Uregulowanie spraw gospodarczych 
ma być pozostawione umowie obu rządów 
jednakże traktaty handlowe już zawarte 
muszą być przez parlament uchwalone; 
reforma parlamentarna ma nastąpić w tym 
duchu, że bedzie rozszerzone prawo wy- 
borcze a równocześnie zaostrzony regula- 
min Izby; w sprawie wojskowej ma być 
jak najrychlei przeprowadzony program, 
zapowiedziany swego czasu przez Tiszę; 
w pułkach węgierskich ma być zaprowa- 
dzony język węgierski jako służbowy. 

Osatnio donoszą jednakowoż, że Bu- 
rian powrócił do Wiednia nic nie zdziała- 
wszy. Większość parlamentu wyśle pono 
obecnie hr. Andrassego, by przedłożył 
królowi warunki, pod jakimi ma być utwo- 
rzone nowe ministerstwo. 

Streik szkołny w Polsce pod Moskalem 
ma się zakończyć we wrześniu. 
Donoszą z Warszawy, że polska mło- 

dzież szkólna bojkotująca obecnie ogólnie 
szkołę rosyjską od września uczęszczać 
będzie w dalszym ciągu do szkół, w któ- 
rych naturalnie nie jedno się zmieni na 
naszą korzyść. 

Telegramy. 
Warszawa. Z rozkazu arcybisku- 

pa we wszystkich kościołach duchowień- 
stwo ma wystąpić przeciw robocie socyal- 
uej demokracyi. — W Mińsku i Połtawie 
wybuchł strejk kolejarzy. 

Paryż. Rząd irancuzki zdecydował 
się ostatecznię wysłać osobne poselstwo 
na Ślub niemieckiego następcy tronu. 

Tokio. Rząd japoński zaprzecza 
Wiadomści, jakoby istniał zamiar przewie- 
zienia cesarza koreańskiego do Japonii. 

Chicago. Strejk woźniców zakoń- 
czył się umową. 

Petersburg. Znowu donoszą, że 
komisya pod przewodnictwem Butygina 

mająca przygotować wybór reprezentacyi 
narodu niebawem ukończy prace, które w 
czerwcu ukażą się w druku. 

Sofia. |W sprawie ciągłych walk 
| "powstańczych na granicy turecko-bułgar- 

skiej przyszło do porozumienia pomiędzy Serbią a Turcyą. 

. s > Wiec polski w Delmenhorst 
w Oldenburskiem odbył się w środę wie- 
czorem zeszłego tygodnia na sali p. Glo- 
walli. ; 

Wiec zagaił p. Franciszek Prokop, 
który też na życzenie zgromadzonych ro- 
daków przewodniczył rozprawom i powo- 
łał do pióra p. Antoniego Pawlaka. 

Nasamprzód rozpatrywano Sprawę o- 
pieki duchownei w języku polskim, o któ- 
rą od przeszło roku Polacy napróżno się 
starają. Zabrał w tei sprawie głos p. So- 
siński z Bochum, który przedstawił wa- 
runki, jakie w tym względzie panują na 
obczyźnie. Pan Łukowski (od smutnej pa- 
mięci „Przewodnika na obczyźnie”) był 
swego czasu w Delmenhorscie, naopowia- 
dał wiele tamtejszym Polakom o dobroci 
Niemców-katolików i przyrzekł, że się 
wystara o księdza polskiego. Był też p. 
Lukowski u ks. biskupa, lecz od czasu tego 
iuż przeszło rok minął, a opieki ducho= 
wnej w ięzyku ojczystym Polacy docze- 
kać się nie mogą, mimo iż odnośne wła- 
dze dały pewne przyrzeczenia. 

Wywiązała się następnie obszerna dy- 
skusya. 

Pan Gidera wychwalał niemców ka- 
tcliköw, za których pieniędze wybudow a- 
no kościół katolicki, gdyż niemcy dali 120 
tys. marek a Polacy nic. 

Wskutek tych słów p. Gidery na sali 
powstało wielkie oburzenie, tak iż p Gi 
dera przemówienia swego nie dokończył. 

Pan Guder zamieszkujący lat 17 w 
Delmenhorscie i obeznany dokładnie ze 
stósunkami oświadcza, że gdyby na 
budowę kościoła posiadano tylko pienią- 
dze niemców, których przecież na palcach 
policzyć można, tedy do dziś dnia nie by- 
łoby kościoła w Delmenhorscie. 

Uchwalono ostatecznie rezołucyę na- 
stępującej treści: 

„Polacy zebrani dnia 17 maja r. b. na 
wiecu w. Delmenhorst prosimy WI. Ks. 
Proposzcza, by opłakane stósunki w opie- 
Proboszcza, by opłakane stósunki w opie- 
N. p. Ks. Biskupowi, i poparł nasze starania 
iżby obietnice dane nam swego czasu, że 
księdza polskiego otrzymamy, iak najprę= 
dzej się ziściły. Wiedząc jednakowoż, że 
wszędzie panuje brak księży znających je- 
zyk polski, i że jeszcze czas długi upłynie, 
zanim otrzymamy do Delmenhorstu księ- 
dza polskiego, prosimy N. p. Ks. Biskupa, 
by do tego czasu, aż na stałe przybędzie 
ksiądz polski, przynajmniej co cztery ty- 
godnie księdza polskiego nam przysłał i 
zezwolił na Śpiew polski i na kazanie pol- 
skie przed poludniem.“ 

Na tem zakończono pierwszy punkt 
rozpraw, a następnie przemówił o spra- 
wach robotniczych ponownie p. Sosinski: 
W dyskusyi rodacy zabierali licznie głos 
popierając „Zjednoczenie zawodowe pol- 
Skie“ i zachecaiac do organizacyi w sil- 
nym związku polskim. Tylko jeden so- 
cyalista począł wychwalać związki niemie 
ckie, za co otrzymał od rodaków dobrą 
odprawę uaczniającą, że dobrze się juz 
wszędzie zakorzeniła myśl organizacyi 
polskiej i przekonanie, iz prawdziwy Po- 
lak nalezeé moze tylko do polskiei organi- 
zacyi. 

Życzono sobie także, by przy mają- 
cych się odbyć wkrótce wyborach do Są- 
dów procederowych Polacy postawili wła- 
snych kandydatów, by wiece częściej w 
Delmenhorscie odbywano. 

Mężami zaufania... obrano druhów 
Szłanderbacha, Oestlichesstadtgebiet, i 
Karola Woehla Feldweg 42; 

Polacy na obezyźnie. 

Szerzmy oświatę! 

Z roku na rok wróg nas coraz więcej 

przygniata, stara się wynarodowić nas, -— 

pragnie, by Polacy zniemczywszy się 
krwią swoją zasilili naród niemiecki. 

Dla tego to wykluczono nasz język poł 

ski ze szkół, sądząc, że zapomnimy naszei 
drogiej mowy polskiej, gdy nas jej w szko- 
łach uczyć nie będą, — dla tego usunięto 

język polski ze sądów i urzędów a zaka- 
zanoby jej najchętniej także w rodzinie, iak 

to udowodnił odnośny zakaz wydany do 
nauczycieli a przytoczony i skrytykowany 
w sejmie pruskim przez posła naszego księ 
dza prałata Stychla. 

Komisya kolonizacyjna ma nas pozba- 

wić naszej drogiej ziemi ojczystej, byśmy 

z naszej ojczyzny rozbiegli się i tem prę- 

dzej zatracili narodowość naszą. Nazwi- 
ska nasze chcą zniemczyć, a dzieciom na- 
szym imion polskich do ksiąg stanu cywil- 
nego zapisać nie chcą. 

Robotnikom polskim pracy dać nie 
chcą, by ich ogłodzić w ten sposób i gdyby 
się bez nich obyć mogli z pewnością na- 
tychmiast by ich wypędzili. 

Rzucono się na germanizacyę przez 

nadużywanie ku temu Kościoła i zapowie- 
dziano ustawę mającą zakazać nam uży- 
wania języka polskiego w towarzystwach 
i zgromadzeniach publicznych. 

Język polski to jeden z najdroższych 
skarbów naszych, który odróżnia nas od 
innych narodów. Skoro ięzyk polski u- 
tracimy, przestaniemy być Polakami. Dla 
tego my tutaj na obczyźnie, na których 
ze.wszystkich stron biją fale rozwścieklo- 
nego żywiołu niemieckiego, my powinni- 
śmy najwięcej wytężać siły nasze w kie- 
runku zachowania mowy naszej ojczystej. 
Kto nas zaś obecnie uczy tej ukochanej mo- 
wy oiców wszędzie wypieranei, oto nikt 
inny tylko gazeta polska. 

Więc nad rozszerzaniem szczerze pol- 
skich gazet pracować powinniśmy, gdyż 
ile czytelników gazet, tyle też świadomych 
praw swych Polaków. Ta gazeta codzien- 
nie przynosi strawę narodowa w dom, tak 
potrzebną do życia narodowego każdemu 
Polakowi, a w dwójnasób Polakowi na ob- 
czyźnie. 

Wypróbowaną zaś gazetą szczerze ka- 
tolicką i narodową jest „Wiarus Polski*. 
Ramię przy ramieniu stał on w szeregu z 
ludem polskim już przez lat 15-naście, wal- 
cząc za prawa narodowo-polskie, za prawa 
katolickie i za prawa robotnicze. Zwła- 
szcza teraz, gdy różni ludzie starają sie za- 
mącić zgodę pomiędzy nami, gdy zamiast 
ludu bronić, osłaniają germanizatorów, te- 
raz nam potrzeba solidarności, skupienia 
sił pod sztandarem prawdziwie polskiej 1 
katolickiej gazety. 

Więc zwracamy się do Rodaków z Ser- 
deczną prośbą, by „Wiarusowi Polskiemu''* 
na miesiąc czerwiec zjednali jak naj- 
większą liczbę czytelników, iżbyśmy złą- 
czeni tą naszą gazetą w silnym szeregu, 
murem stanęli przeciw wszelkim wysiłkom 
wrogów ludu naszego. 

Na czwartej stronie znajdują się kwi- 
ty do zapisywania „Wiar. Pol.* na czer- 
wiec. Prosimy je wyciąć i dać znaio- 
mym. aby sobie na przyszły miesiąc ga- 
zetę zapisali. 

A 
Prokurator policyjny o Sokołach. 

Sokół charlottenburski urządził swego 
czasu prywatną zabawę, na którą jednako- 
woż przybył wachmistrz Balcerzyk. 

» Wiarus Polski“, Bochum. — Telefonu nr 1414. 

Przewodniczący „Sokola“ nie wpuścił ge 
jednak na salę i grzecznie go od drzwi 
wchodowych odprowadził. 

Z powodu tego wytoczono „Sokołom 
proces o opór stawiany władzy; w termi- 
nie sąd ławniczy oskarżonych uwolnił 5 = 
przyznał im nawet zwrot kosztów obrony. 

Prokurator policyjny w Charlottes- 
burgu p. Schiitz założył jednakowoż prze- 
ciw wyrokowi protest, w którym maluie 
„Sokoła charlottenburskiego jako zdrajcę 
stanu w ciekawem uzasadnieniu, które we- 
dług „Dz. Berl.“ brzmi, jak następuje: 

W tym przypadku stosunki 

przypuszcząć, że mówić się będzie nie tyl- 
ko o sprawach publicznych ale także poli- 
tycznych. 

Po pierwsze bowiem jest „Sókół* To- 
warzystwem wyraźnie politycznem (sądy 
i hakatyści go takiem uczyniły. Red. „Dz. 
Berl.*). Jego usiłowania zmierzają wyłą- 
cznie do cełu odbudowania niezależnego 
państwa polskiego. Całe jego gimnastyko- 
wanie (Turnerei) jest tylko płaszczykiem 
dla ukrycia jego politycznych knowań 
(Treibereien) i ostatecznie tylko środkiem 
do spełnienia iego, do pewnego stopnia (!) 
fantastycznych planów wykształcenia woj- 
ska (!!). 

Ani w praktyce władz administracyj- 7 
nych ani w juryzdykcyi sądowej nigdy nie 
powątpiewano o politycznym charakterze 
Towarzystw sokolskich. Ale i w kołacii 
sokolskich samych od dawna już nie kryją 
się z politycznemi tendencyami tych Towa- 
rzystw, iak tego dowodzą niezliczone (5 
mowy, odezwy itd. 

To też zakrawa na krwawą ironię (5, 
że oskarżeni w przesłuchach swoich, o- 
Swiadezyli, iż dotąd nic nie wiedzieli o po- 
litycznym charakterze Towarzystwa. 

Całe postępowanie „Sokoła* streszcza 
się w tym jednym celu (odbudowanie Pol- 
ski). Tak jak umundurowani bracia „Sb 
koli* mają przypominać polskich kosynie- 
rów, tak zabawy, urządzane przez „Soko- 
la“ mają tylko na celu popieranie polsko- 
narodowych usiłowań i budzenie dla nich 
sympatyi wśród Polaków. To też dotąd 
pewnie (!) nie było uroczystości sokolskiej 
na ktéreiby przez wygłaszanie mow, mow 
uroczystościowych, wykonywanie śpie- 
wów i odgrywanie sztuk teatralnych nie 
Starano się osiągnąć owego politycznego 
celu. 

Tak też było niewątpliwie (1) i w tym 
wypadku, bo przeciez wachmistrz Balce- 
rzak słyszał w przedsionku (1), że wygła- 
szano mowy i śpiewano pieśni (!!). De- 
wodu na to, że zachodził tu przypadek wy- 
jątkowy, wcale zresztą nie dostarczono, a 
nawet gdyby go dostarczno i gdyby urzę- 
dnik, wyznaczony do Sprawowania nad- 
zoru, był w ciągu uroczystości nabrał 
przekonania, że tam spraw publicznych o- 
mawiać nie będą, to było jego rzeczą opu- 
ścić zgromadzenie, jak to się często dzieje; 
żadną miarą zaś nie miał oskarżony. prawa 
sam wydalać delegata policyi lub wzbra- 
niać mu wstępu na salę. 

Że w myśl $ 4 ustawy o stowarzysze- 
niach także w danym razie i zabawa pod- 
legać moze policyjnemu nadzorowi, nikt 
temu nie zaprzeczył, uznały to także sądy 
w ostatniej instancyi (zob. Detius‘a „Pru- 
skie prawo o zebraniach i stowarzysze- 
niach“, drugie wydanie, Berlin 1891, § it 
uwaga 1). Tak samo dla przyslugujacego 
policyi prawa nadzoru nie wchodzi w ra- 
chubę, czy zebranie albo pod pewnymi 
warunkami (!) zabawa są publiczne lub 
niemi nie są (zob. u Delius'a Str. 20), byłe. 
tylko było dowiedzionem, że maja być o- 
mawiane sprawy publiczne. Także naj- 
wyższy sąd administracyjny uznaje w wy- 
roku z 8 listopada 1876 (tom I, str. 380), ze. 

ułożyły , 
sie tak, że policya z góry miała prawo (9) > 

sa
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“ca przyszłość. 

Set tie 

pólicya ma prawo uądzorować zamknięte, 
dia oprawiania towarzyskich cełów zwoła- 
me zgromadzenia. Orzek! bowiem, że, ie- 

Seil istnieje podejrzenie, oparte na faktach, 

#@ na niern popełnione zastaną ewentualnie 

karygodne czyny, to policya ma prawo 
wkroczyć do odnośnego lokalu. 

„ u5ec rewolucyjnych usiłowań „S0- 

kola (hochverräterische Bestrebungen des 

„Sokol“) istniał rzeczywiście powód do 

wkroczenia ze strony policyi. 

Z tego wywodu pokazuje się ‚ze w da- 

nym przypadku policya niewątpliwie mia- 

ła prawo korzystać w myśl $ 4 ustawy o 

stowarzyszeniach. z, przysługującego je} 

prawa nadzoru . Tem samem zaś zdanie 

sądu (ławniczego), że wachmistrz policyi- 

ay nie miał prawa wykonywać nadzoru, 

upada“. 

Tak brzmi główna część apelacyinego 

wywodu prokuratora policyjnego w Char- 

łottenburgu. 

Właściwie za śmiałe iego twierdzenie 

6 rewolucyjnych tendencyach „Sokoła 

miogliby mu członkowie „Sokoła charlot- 

tenburskiego wytoczyć kontrskargę O gru- 

bą obrazę, bo nie wolno nikomu, ani proku- 

ratorom posądzać kogoś o „hochverräteri- 

sche Tendenzen‘, jeżeli na to nie ma ab- 

solutnych dowodów. Wprawdzie mini- 

strowie niektörzy möwili tak samo, ale 

może byłoby dobrze, żeby raz pouczono 

maszych przeciwników, że nie uchodzi bez- 

karnie takich zarzutów czynić spokoinym 

obywatelom państwa, jedynie dla tego, że 

są Połakami, i że należą do „Sokoła. 

Pono „Sokół zamierza wytoczyć pro. 

kuratorowi z powodu tego proces 0 o0- 

brazę. 

Ostatni nieudany zamach 
w Warszawie 

tak opisuje korespondent WZ) POZA. 2: 

Znów bomba!... 

Rzucono ia przed samą 12 godziną w 

południe na ulicy Miodowei, przy samei 

cukierni Wincentego, a więc 0 stokilka- 

dziesiąt kroków od roku ulicy Senator- 

skiej, o kilkadziesiąt kroków, choć z prze- 

ciwnei strony, od sądu okręgowego (da- 

wnego pałacu Paca), w dzielnicy nader 

ruchliwej, mianowicie o tei porze dnia. 

Ponieważ dziś przypada dzień urodzin 

cara Mikołaja II, a więc jest t. zw. Święto 

galowe, w którem odbywa się uroczyste 

nabożeństwo w cerkwi przy ulicy Dłu- 

giei (róg Miodowe), na ktorem jest obecny 

cały świat urzędowy, tak wojskowy jak 

cywilny, przeto już od rana czynną była w 

tych stronach policya. W cerkwi znajdo- 

wal się właśnie gentrał-gubernator Ma- 

ksymowicz. Już od godz. 10 zauważyli 

faini ajenci policyjni dwóch mężczyzn i 

jedne kobietę, przechadzających się długo 

tam i napowrót po ulicy Miodowei. Za- 

Kapitan Czar 
2 TOM TRZECI. F "r 

ZEE 

(Ciąg dałszy). 
Na drugi dzień po tem, gdy Gilberta 

ułegła pozornie woli ojca, Zilla, smutna i 

samotna, rozmyślała o bracie i Manuelu 

_„— o bracie, który nie zasługiwał wpraw- 

dzie ani.na przywiązanie jej, ani na troskli- 

_wość, lecz mógł był stanowić wielką po- 

moc w tej sprawie; o Manuelu, którego 

skryta nadzieja pozwalała iei widzieć je- 

szcze żyjącego i blizkiego uwolnienia. 

Zilla, jak wszystkie kobiety zakocha- 

ne, była przesądna. Wychowała się zre- 

sztą w otoczeniu, które dokonywało wielu 

praktyk zabobonnych. Przeczytała dużo. 

ksiąg magicznych, i horoskopy, stawiane 

w nich, niejednokrotnie — za sprawą Zwy- 

kłego przypadku — sprawdziły się. 

Tego wieczora umysł iei bardziej, niż 

kiedykolwiek, skłaniał się do rzeczy nad- 

przyrodzonych. Rozmyślając też o prze- 

znaczeniu Manuela i swem własnem, rze- 

kła do siebie: 

—_ Ach! któż uchyli zasłonę, okrywaiją- 

Jeśli ta sztuka wróżbiar- 

ska, której mnie uczono, nie jest zbiorem 

kłamstwa i falszöw, mogłabym przy iei po 

mocy zbadać dręczącą mnie tajemnicę. 

Podniosła się z trudnością, wydostała 

z ukrycia i postawiła na stole dużą czarę 

kryształową, którą napełniła wodą. 

Następnie odsunęła lampę, ustawiła 

przed czarą „srebrne zwierciadło, a przed 

zwierciadłem zapaliła knot, napuszczony 

„ siarką. 
Niebieskawy płomyk siarki, odbity w 

gwierciedle zabarwił. natychmiast wodę w 

kryształowem naczyniu. 

, osób. 

PEE whe oS 

| częto„ióli»śledzić: Ludzie cf, sądząć Pr 
abioru, należeli do klasy robotniczej. - Na- 
koniec policyanci zauważyli, że jeden z 
mężczyzn widocznie ma przy sobie jakiś 
przedmiot, który starannie z ostróżnością 
ukrywa. Człowiek ten dostrzegł wido- 
cznie, że iest Śledzony, bo nagle wszedł 
do cukierni Wincentego, przed którą jest 
weranda, w lecie otwarta i odwiedzana 
dość licznie przez publiczność. Agenci ie- 
dnak nie spuszczali go z oka. Kiedy więc 
wychodził z cukierni, ieden z agentów 
przystąpił doń, z zapytaniem, co tu robi i 
co ukrywa pod surdutem. Zagadnięty z 
nienacka chciał uciec. W tej chwili ie- 
dnak schwycił go za ramię drugi agent. 

Wówczas — niewiadomo, czy umyślnie 
przezeń rzucona, czy upuszczona przy- 
padkiem, czy też jak chcą inni, z powodu 

potknięcia się i upadku, eksplodowała 

bomba... 
Skutek był straszny. Sprawca po- 

szarpany w kawałki, legł na bruku, tuż 

przed werandą cukierni. Została tylko 
głowa i część tułowia. Jeden z 'ajentów 
(według innej wersyi był to policyant w 

mundurze) padł również poszarpany w 

kawałki, bez życia. Przewieziony do szpi- 

tala św. Ducha, znajduje się w stanie bez- 

nadzieinym. 
Nie dość na tem. Z pośród kilkunastu 

osób, siedzących na werandzie cukierni, 

niektórzy odnieśli ciężkie rany. W cu- 

kierni samej ani jeden sprzęt nie pozostał 

na miejscu. Meble przewrócone, porcela- 

na i szkło potłuczone, ciastka, cukierki, 

butelki itd. zrzucone na ziemię. Z pomię- 

dzy subiektów cukierniczych dwóch miało 

odnieść poważne obrażenia, to samo kilku 

gości, znajdujących się w środku. Jeden 

z przechodniów, idących drugą stroną uli- 

cy, ranny ciężko; jest to pomocnik rejenta 

Staniszewskiego; prócz niego jeszcze 5 

Wogóle lżei rannych liczba dotąd 

niewiadoma i prawdopodobnie nigdy Ści- 

śle określoną nie będzie. — Liczbę ciężko 

rannych podają na 6—10 osób. 

Wspólnik sprawcy zamachu zdążył, 

jak się zdaje, uciec przechodnim domem ku 

ul. Kapitulnei, prawdopodobnie zaraz na 

widok, że sprawca został zagadnięty przez 

policyantów. Co do owei kobiety — nie- 

wiadomo, co się z nią stało. 

Kiedy, w pół godziny po fakcie, przy- 

byłem na ulicę Miodową, iuż zastałem 

wejście zabarykadowane, liczne patrole i 

kordon wojskowy, broniący wraz z poli- 

cyą dostępu na miejsce czynu. Widać tyl- 

ko było spustoszenie ulicy, szyby w do- 

mach sąsiednich i przeciwległych  potłu- 

czone, a werandę przy cukierni zupełnie 

zniesioną, bez śladu. Na ulicy tu i owdzie 

wyrzucony z handlów sąsiednich towar, 

jak buty, papierosy itd. W domu nr. 3, 

znajdującym się naprzeciwko miejsca wy- 

buchu, w mieszkaniu adwokata p. Emila 

Waidla, wyrzucone zostały drzwi prowa- 

Zilla z natężoną uwagą ięła badać tę 

grę świateł. 
Nagle knot zaskwierczał i zagasł. 

Wróżka zadrżała. 

—. Ach — szepnęła w przerażeniu — 

krew, krew i ciemność. Zycie jakiejś isto- 

ty ludzkiej ma zagasnąć, jak płomień odbi- 

ty przez to zwierciadło, zaświeciwszy 

przedtem żywym, iak on, blaskiem. Któż 

to ma umrzeć: Manuel, czy — ia? 

W tej chwili lekko zapukano i drzwi 

zaraz się otworzyły. W półmroku, zapel- 

niającym komnatę Zilla dojrzała zamasko- 

waną kobietę. Za tą kobietą, w postawie 

pelnej uszanowania, stał człowiek iakiś, 

widocznie zaufany służący. 

Przed przywitaniem Zilli,‚nieznajoma zwró- 

ciła się do towarzysza i rzekła: 

Pilnuj drzwi, kochany Wilhelmie. Do- 

póki będę tu bawiła, nikt wejść nie może. 

Wilhelm wyszedł i obie kobiety zosta- 

ły same. 

— Pani iesteś Zilla? — spytała niezna- 

joma. - 

—- Tak. Czego pani żąda odemnie ? 

— Powiem to zaraz. Przysięgnii mi 

jednak wpierw, że w najgłębszej tajemnicy 

zachowasz moje odwiedziny. 

— Jakąż mam potrzebę przysięgania ? 

Nie znam pani. 
— To nic. Cokolwiek zajdzie tu, mu- 

si pozostać między nami. 
— A więc dobrze. Przysięgam, że pa- 

ni nie zdradzę. 

Zamaskowana kobieta zauważyła wów 

czas dopiero, że Zilla jest bardzo blada i że 

z trudnością trzyma się na nogach. 

— Pani jesteś slaba!—rzekla ze wspöl- 
czuciem. — Proszę cię, spocznij. ji 

- Zilla osunęła się na łóżkę .i wsparła 

się o poduszki w pozycyi siedzącej; niezna- 
joma stała w miejscu. 

dzące wa batkoń, a szyby pawybiiane. Nie- 
co dalej, w domn or. 7 w mieszkaniu p. 
Ferdynanda Hösicka, właścicieła księgar- 
ni, literata i współwydawcy „Kuryera 

| Warszawskiego” wybite szyby. 
Na miejsce przybywały dwukrotnie 

po dwie karetki Pogotowia ratunkowego, 
aby opatrzeć i zawieść ranionych do szpi- 

tala. Wybuch słychać było w całej dziel- 

nicy sąsiedniej — nie tak jednak daleko, 

jak wybuch 1 maja przed dworcem wie- 

deńskim, ponieważ o tei porze dnia ruch 

jest w tych stronach znaczny, tłumiący 

wszelkie odgłosy. 

Ziemie polskie. 
7 Prus Zachodnich Warmii i Mazur. 

Olsztyn. O ciekawym wypadku dono- 

szą do tutejszego centrowego ,,Volksblat- 

tu“. W Małym Rusku pod Pasymem (na 

Mazurach) parceluje „Landbank“. Z Pa- 

syma chciał tam nabyć główną część po- 

siadłości pewien obywatel i zapytał przez 

telefon, czy mógłby dostać 400 do 500 mórg 

roli. Odpowiedziano mu, że główna część 

posiadłości ma obejmować 800 do 900 mor- 

gów. Na to maiacy chęć kupna odpowie- 

dział, że mu to jest za dużo, ale wziąłby 

mniejszą parcelę i dodał do tego — że iest 

katolikiem. Odpowiedź była taka: „Przy 

głównej posiadłości mniej na tem żależy, 

czy nabywca jest katolikiem lub ewange- 

likiem, lecz parcele, według nainowszego 

rozporządzenia, nie mają być katolikom 

sprzedawane! 

Korespondent „Volksblattu‘ biada wiel 

ce, że tak odpowiedziano Niemcowi-katoli- 

kowi niechcący zdradza się z tem, jak 

Niemcy katolicy uciskają polszczyznę na- 

wet w kościele, byle się tylko przypodobać 

rządowi i okazać swój patryotyzm. Pisze 

bowiem ów korespondent że z katolikami 

tak się postępuje, a przecież katolicy tu na- 

wet śpiewu polskiego w kościołach nie ma- 

ją, a Mazurzy śpiewają przeważnie po pol- 

sku. Nadto katolicy na Polaka nie głoso- 

wali tylko Mazurzy. I za to wszystko — 

kopnięcie nogą. 

Olsztyn. „Gazeta Olsztyńska” pisze: 

Pan prezydent rejencyiny Hegel. Tak się 

nazywa prezydent nowego obwodu rejen- 

cyinego olsztyńskiego, który z dniem 1 pa- 

ździernika tu obejmie urzędowanie. „Ost- 

preussische Ztg.“ tak o tym panu pisze: 

„Położenie w mazurskim obwodzie ię- 

zykowym, gdzie (o rety!) wielkopolska a- 

gitacya (!!) przez zakupywanie (1) majat- 

ków, zakładanie gazet polskich (!!) itd. usi- 

luie się weźreć (festzubeissen), wymaga 

wypróbowanej siły administracyjnej i do- 

kładnego znawcy stosunków. Pan prezy- 

dent rejencyjny Hegel zawiadował już do- 

tąd z Gąbina jądrem obwodu językowego 

mazurskiego i w Olsztynie będzie miał pra 

ne emia 

— Zillo — przemówiła po krótkiej chwi 

li milczenia — zajmujesz się przepowiada- 

niem przyszłości z linij rąk; niekiedy także 

śpiewasz z towarzyszami na placach publi- 

cznych ? 
— Ci, co mówili 

mnie. 

Nieznajoma zdawała się przez chwilę 

namyślać; potem podjęła: 

— Ale to nie wszystko jeszcze niepra- 

wda? Posiadasz także inne umiejętności. 

— Nie. Nic więcej nie umiem. Co 

znaczy to pytanie ? 
— Nie chcesz mnie zrozumieć. Czy 

mam tłómaczyć się wyraźniej? Rasa, do 

której należysz, posiada tajemnice praktyk 

wszechmocnych, strasznych zaklęć, innym 

ludziom nieznanym. Czyż i ty sama nie 

odziedziczyłaś po ojcach jednej z tych taie- 

mnic, stanowiących o czyjemś życiu lub 

śmierci? 
Zilla starała się wyczytać myśl niezna- 

iomei w oczach, resztę bowiem twarzy 

skrywała przed nią maska. 

— A! — rzekła — chodzi pani zape- 

wne o napój miłosny ? 

— Nie! — zaprzeczyła tamta, potrząsa- 

jąc głową niecierpliwie. 

— W takim razie... 
Teraz z kolei zawahała się Zilla. 

— Obawiasz się zgadnąć, czy też być 

zrozumianą ? — spytała maski. 

Pochyliła się i szepnęła coś wróżce 

do ucha. 
— Trucizny! — wykrzyknela cygan- 

ka. — Przyszla$ pani do mnie po truciznę. 

— Ciszej... Nie wymawiaj tego słowa, 

jeśli cię przeraża. 

pani o mnie, znają 

„— Nie słowo przeraża mnie, ale rzecz 

sama! Nie chcę przyjmować udziału w 

zbrodni. 

— Alboz wspomniałam ci, Zillo, o zbro 

«ie całą po polsku t pó mażuńrska (11) ufó+ 

wiącą ludność pod swoją plecza 
Czytając to wywnętrzenie się hakaty - 

stów, zdawaćby się mogło; że gdy: tylko 
przyjdzie rejencya do Ołsztyna, to Połacy, 

zaśpiewać sobie mogą: = 
„Dzień on dzień gniewu Pańskiego", 

a za rok to już po ostatnim Polaku na Wat- 

mii i na Mazurach trawa do kolan poto” 

Śnie. Tymczasem tak źle nie będzie... 

Kulać się można od śmiechu, gdy: :si< 

czyta, że zakładają się tu gazety polskie, 

kiedy raptem w całych Prusach Wscho- 

dnich jest tylko iedna „Gazeta Olsztyń- 

ska“. “Druga, mazowska, zapowiedziana, 

jest juz od lat wielu, jak żydowski mesyaszZ 

lecz dotąd iei nie widać. Zapowiadano i¢ 

w Szczytnie z panem Bidermanem, teraz 

w Ostródzie z p. Karasiem i czasby było, 

aby ostatecznnie się ukazała, gdyż haka- 

tyści mają więcej strachu, niż bólu. — Je- 

żeli zaś jaki Polak kupił tu parcelę, to dał 

Niemcom coś zarobić i cieszą się oni z te- 

go a tylko polakożercy, aby swą pieczeń 

przytem upiec, .upatrują w tem wielkopol- 

ską agitacye. W tem ani nowa rejency4 

nic nie zmieni, bo każdy obywatel, czy wiej 

ski czy miejski, musi się dzisiaj urządzić 

tak, aby wyszedł na swoje, gdyż rejencya 

chce, aby ią utrzymać, ale nikomu za dar- 

ma niczego nie da. 
Sztum. W drodze z koSciola tuteisze- 

go Antoniewa pokłóciła się służebna Kata- 

rzyna Reikowska ze swym narzeczoaym 

parobkiem Bernardem Czechanem. Nie 

mogąc dobrem słowem odzyskać utraconej 

wzajemności, począł ia czynnie poniewie- 

rać. Gdy i to nie pomogło, rzucił się na 

nią z nożem i zadał iei trzy śmiertelne 

rany. 
Starogard. Straszny wypadek zaszedł 

w fabryce tabaki Goldfarba. Pracował 

tam robotnik Fritz Meyer, który zamierzał 

transmisyę założyć na koło obrotowe i to 

wśród rozpędu. Lekkomyślność tę przy- 

płacił życiem, bo został pochwycony i na 

miejscu zabity. Nieszczęśliwy pozostawił 

wdowę i kilkoro niedorosłych dziatek. 

Z Wiel. Ke Poznańskiego. 

Bygoszcz. Znęcanie się nad uczen- 

nicą. 
Tutejsza izba karna skazała nauczy- 

ciela Riigera ze Sołca na 100 marek kary. 

Dnia 4 lipca bił on 13-letnią uczennicę wol- 

ną ręką i pięścią po twarzy i głowie tak 

strasznie, że dziewczęciu z nosa i z ust 

krew się polała. 

Po kilku dniach dziewczę zapadło na 

zdrowiu, skarżyło się na gwałtowny ból 

i zawroty głowy, rwanie w twarzy. Chwi- 

lami zdawało mu sie, że jest bez przytom= © 

ności. Stan ten trwał przez pięć tygodni. 

Ojciec nauczyciela zaskarżył i sąd skazał 

go jak powyżej. Prokurator domagał się | 

tytko 50 marek kary. 

Wągrówiec. Przy kopaniu pod fua- 

ZR SLAC SOA A AE ZAC 

dni? — rzekła wyniostym tonem niezua- 7 

toma. 
_. | bez tego mogłam się była domy- 

śleć. 
— Uspoköi się — rzekła tamta z gory” 

czą w głosie. — Jezeli kto ma umrzeć 

tei trucizny, to tylko ja sama. 

—— Pani chcesz umrzeć ? pani? tak mło” 

da, tak bogata, tak kochana niezawodnie! 
— Co cię to obchodzi. Nie po współ: 

czucie tu przyszłam. Musi nadejść — wkró 

tce już może — dzień taki, że śmierć bę” 

dzie jedyną dla mnie ucieczką. Nad ta 

Śmiercią muszę mieć władzę. Czarna tofl 

Sekwany pod memi oknami zanadto mnie 

przeraża; drżę również przed ostrzem stali 

przenikającej do samego Serca. Potrzebud 

mi trucizna, ktöra daje sen spokojny i U 

śmierca odrazu, jak piorun. 

Zilla zerwała się na nogi. 

—_ W słowach i w myślach pani past” 

je zamęt. Proszę pokazać mi rękę. 

Nieznajoma spełniła polecenie. 

__ A! rzekła cyganka, przyjrzawszy 3 

się tei białej, delikatnej, wypieszczonej rącz 

ce, która bez obawy do niej się wyciągne” ! 

ła — te linie... tak, znam te linie! Miłość!: 

zawöd!... walka!... Zwycięztwo lub też 

śmierć! 

— Przypominam sobie — zakończyła 

cofając się z krzykiem — pani jesteś Gilber 

ta de Faventines! ar 

-— Kto ci o tem powiedział ? — szepn© 

ła nieznajoma wzruszonym głosem. 

__ Zdejmij pani swą maskę. Zbytecz4 

jest teraz. Znaki twych przeznaczeń czy” 

tałam raz już na tej dłoni... tam, u ojca pa” 

ni. Po nich poznaję. R 

Instynkt nie zawiódł cyganki. Była 

to w istocie Gilberta. - 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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równouprawnienia z językiem niemieckim, 

“wiala i korespondowała w iego ięzyku oi- 

| ski ma te same prawa co niemiecki w ca- 

_ Czech na okręgi z przewagą ludności cze- 

daqenta gościńca na gruncie mistrza, mu- 
tarykiego Gethara natrafiono na stary grób 
Masowy, W „głębokości 1 do 2 metrów 
Złaleziono 23 czaszki ludzkie, a wielkie ko- 

d napełnione koSciami. Strona twarzy 

N Staszek skierowaną była ku dołowi. 

Szkiejety leżały w różnych położeniach; 

€żęgci metałowych itp. nie znaleziono. 

Ze Sigzka czyli Starej Polski. 

th Mokrotony. Do „Polaka“ piszą, że w 

“Meiszei parafii ksiądz kapelan Wolko za- 

Nierzał utworzyć niemiecką filię berliń- 

skiego „Verbandu* robotników, pomimo, 

Że wioska tutejsza jest czysto polska.- Mie- 

Szkańcy tutejsi są jednakowoż tak $wiatli, 

W zrozumieli od razu, iż w tym wypadku 

Okodzi o zniemczenie ludu polskiego za po- 

Moca niemieckiego towarzystwa i oparli 

Się stanowczo założeniu jego. Przy wywo- 

Ywaniu tych, którzy sobie tego niemieckie 

$0 związku życzą, powstał jedynie jeden o- 

tyły berżysta. To księdza Wolko tak obu- 

Iżyło, że poszedł do dyrektora fabryki i po 

skarżył się na jednego z najgorliwszych 

Todaków, którzy zabierali głos na sali, na- 

Zwiskiem Fzechiel Krzemyk. Dyrektor 

Krzemyka wydalił z pracy i to z powodu 

©skarżenia owego ks. kapelana. 

Cropaczów. Skutkiem znanego „uka- 

Zu” prezesa reiencyi opolskiej wydalono ź 

Kopalni ,,Slazk‘‘ 400 polskich robotników 

2 Galicyi, tak że obecnie brak jest robotni- 

ków. Z tego powodu wysłano trzech u- 

tzedniköw w celu zwerbowania now ych 

tohotnikow — zapewne Rusinów. 

Wazy: 

LJ PR. 1 L4 e 

Wiadomości ze Swiala. 
Parlament niemiecki w sobotę obrado- 

al w dalszym ciągu nad sprawą podwyż- 

Szenia sumy rewizyjnej W apelacyach do 

Sądu Rzeszy. Przy głosowaniu, które było 

imienne, wykazał się brak kompletu, 

wskutek czego zawieszono posiedzenie na 

bół godziny. Następnie przyjęto sprawo- 

Zdanie komisyi, która rozpatrywała długi 

państwowe, i etat kolonii. 

Sejm pruski uchwalił w sobotę w dru- 

giem czytaniu 15 milionów marek na na- 

prawę stósunków mieszkalnych pomiędzy 

robotnikami zakładów państwowych i za- 

latwil się z szeregiem różnych petycyi i 

wniosków. 
Z Austryi. Wielki lament podnoszą 

znów wszechniemcy austryaccy. Z jakie- 

zo powodu? — Twierdzą oni, że wielka 

dzieje się im krzywda. A jakaż krzywda? 

Oto wiedeńska najwyższa magistratura Są- 

dowa w Austryi, orzekła, że ięzyk czeski 

jest językiem krajowym w całych Cze- 

chach, że posiada przeto wszelkie warunki 

który traci w ten sposób znamię uprzywi- 

leiowanego iezyka państwowego. Walka 

od 10-ciu lat blisko, od pamiętnych rozpo- 

rządzeń językowych hr. Badeniego, toczy- 

„ła się właśnie o to, że Niemcy żądali wyt- 

knięcia na obszarze historycznym korony 

św. Wacława w Czechach zamkniętego ob- 

"szaru językowego, na którym każdemu 

.Czechowi miało być zabronionem żądać 

ad władzy miejscowei, ażeby z nim rozma- 

czystym. 
Walkę tę udaremnia nadal wyrok Są- 

dowy, orzekając zasadniczo, że język cze- 

łych Czechach. Być może, że z czasem 

nastąpi rodzaj podziału administracyinego 

skiej i z przewagą ludności niemieckiej, 

wszakże nie może być dotąd mowy 0 ob- 

szarach zamkniętych ściśle dla języka cze- 

skiego w obrębie Czech. 
PRE IT KACA REE 

Z różnych siron. 
Bruch. Dnia 13 bm. pewna osoba pędząc 

Szalenie motorem i nie zważając czy kto idzie 

uderzył na idącego pana Jana Szynkarka i zła- 

mal mu rękę. Kto wykryje ową osobę otrzyma 

w nagrodę od pana Szynkarka 25 marek 

Stało się to obok restauracyi pana Kettlera ul. 

Bochumerstr. 

Brunświk. Czy sztuczne zęby sa §rod- 

kiem leczniczym? Pytanie to, tak dla den- 

tystów, jako też wszystkich tych, którzy 

uczestniczą w kasach chorych, nader wa- 

ane, rozstrzygnął sad administracyiny brun 

Swicki w sposób potakuiacy. Pewien to- 

warzysz sztuki drukarskiej, który cierpiał 

na żołądek, sprawił sobie za poradą lekar- 

ską sztuczne zęby, ponieważ stracił był 

cztery górne krajace. Miejscowa kasa 

chorych odmówiła zwrotu kosztów. Z te- 

go powodu wszczął się proces, w trakcie 

którego sąd brunświcki uznał, że sztuczne 

"zęby należą do środków leczniczych w 

"myśl $ 6 ustaw o-kasach chorych. Skutki 

liche zęby należą do powszechnych niedo- 

magań czasów naszych. Każdy lekarz zai-: 

mujący się chorobami żołądkowemi oczy- 

wiście zwraca też uwagę na zęby, bo od. 

nich zależny jest w wielu wzgledach prze- 

wód trawienia. Jeżeli zasady. powyższe . 

znajdą powszechne zastosowanie, to kasy 

chorych na niebywałe dotąd wydatki będą 

narażone. 

ese RA O EEE ECCE DWORZE ODC, 

Ostainie wiadomości. 
KONGRES ZAWODOWYCH ZWIĄZKÓW SO- 

CYALISTYCZNYCH. 

Z Kolonii tełefonują nam 22 maja 0 godz. 

12 w południe: Dziś o godzinie dziesiątej przed 

południem został tu w sali miejskiej giełdy „Giir 

zenich* otwarty kongres wolnych (socyalisty- 

cznych związków zawodowych, w obecno- 

ści delegatów tychże organizacyi, przybyłych 

z całych Niemiec. 
Po ukonstytuowaniu biura zdano najpierw 

sprawozdanie z czynności „Generalnej komisyi 

wolnych związków zawodowych“. 

Następnie była mowa o agitacyi na rzecz 

robotniczych organizacyj socyalistycznych. 

Z ogólnej dyskusyi warto zaznaczyć, żę 

uznano za niepraktyczne budowanie własnych 

domów związkowych (Gewerkschaftshiiuser), 

jaki no. mają w Berlinie, natomiast zalecano 

aby gościnnym, którzy dają lokale swe zawodo- 

wym organizacyom socyalistycznym i przez to 

narażają się często na straty, płacić odpowie- 

dune wynagrodzenie, Postanowiono więc nie 

dawać pieniędzy na budowę takich domów. 

Być jednak moze, że zrobią wyjątek z Byto- 

miem, gdzie trudno wogóle myśleć o pozyska- 

niu tokalu. Z Delmenhorst przysłano wniosek, 

aby rozwinięto gorliwszą agitacyę wśród robo- 

tnic a wcelu ułatwienia ogölnei agitacyi wśród 

robotników i robotnic żądają wydrukowania 

odpowiedniej kroszury. 

Oświadczono się też za tem, aby organiza- 

cye pobierały wyższe składki, gdyż tylko wten- 

czas sprostać zdołają zadaniu, jakie mają. 

Towarzystwo św. Józefa w Herten 

donosi swym członkom, iż w sobotę wieczo- 

rem zmarł nasz członek 

śp. JAN BIGOS. 

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24 bm. 

o godz. 8 z domu chorych. Członkowie Towa- 

rzystwa winni się stawić w czapkach i ozna- 

kach w domu chorych 0 godz. 728. O liczny 

udział prosi Zar za 

Zarazem donosi się członkom, że przyszie 

zebranie odbędzie się w niedzielę, dnia 28 bm. 

o zwykłym czasie. Zarząd. 

W sobotę © godz. 8/4 podobało się Panu 

Bogu powołać do Siebie opatrzoną Sakramen- 

tami §§ moją najdroższą żonę 

śp. ANTONINĘ PRZEWOZNA 

ur. Jankowlak, 

w 33 roku życia, rodem z Konar w pow. ra- 

wickim. Pogrzeb odbędzie się w środę 24 maja 

o godz. 3%. po poł. z domu żałoby w Röhling- 

hausen, ul. Moltkestr. 35, o czem donosi wsży- 

stkim krewnym i znaiomym w smutku pogrą- 

żony mąż ka: 

Piotr Przewoźny z dziećmi. 

MIGA 
Towarzystwo św. Antoniego w Essen-W est 

(Frohnhausen). 

Donosi członkom oraz Rodakom i Rodacz- 

kom, iż od wtorku, dnia 23 maja po poł. o godz. 

3% sposobność do spowiedzi Św. Wielkanocnei 

Pożądanem jest, aby Sie Rodacy i Rodaczki 

jak najliczniej stawili. Żarziąd. 

Towarzystwo Św. Jadwigi w Gerthe 

donosi członkom, iż przyszłe zebranie odbędzie 

się w niedzielę, dnia 28 maja zaraz po wielkiem 

nabożeństwie z powodu, iż bierzemy udział z 

chorągwią w uroczystości Tow. św. Józefa w 

Witten. Członkowie winni się stawić w czap- 

kach i oznakach na sali posiedzeń. Wyjazd o 

godzinie 12%. O liczny udział prosi _ Zarząd. 

Baczność Połacy w Oberhausen, Bottrop i 0- 

kolicy! 

W miedzielę, 28 maja 190° 

goroczna pielgrzymka do cudownego obrazu 

Najśw. Maryi Panny w Hardenberg-Newiges. 

Odjazd z Bottropu (West): 6,27 rano. — 

Przyjazd do Oberhausen: 6,43 rano. W koście- 

le Serca Jezusowego w Oberhausen 0 7 godz. 

rano krótkie nabożeństwo. Odiazd. z Oberhau- 

sen: 7,42 — przyiazd do Newiges: 9,26 rano. 

Zaraz potem suma przed cudownym obra- 

zem. Dalszy porządek nabożeństwa po połu- 

dniowego przy sumie się ogłosi. 

Na wieczór: odjazd z Newiges 5,55 godz. 

Przyjazd do Oberhausen: 7,26. Tam w kościele 

Serca Jezusowego krótkie nabożeństwo i do- 

kończenie pielgrzymki. 

Dla pielgrzymów z Bottropu: Odjazd z 

Oberhausen: 8,20 — przyiaz do  Bottropu 

M yet '31U90 fayyAmMz Od AIG 'Se'8 : (053) 

inne lata, nabyć można już od czwartku, 25 ma- 

ja na dworcach w Oberhausen i Bottrop (West) 

Na koszta pielgrzymki każdy pielgrzym 

ma zapłacić 50 fen. Ażeby Polacy jak naijlicz- 

niej w tej procesyi uczestnili i w ten sposób 

wiarę św. wyznali o tem uprzejmie prosi 

Ks. wikary Karol Scharte, 

polski duszpasterz. 

Baczność Recklinghausen-Siid. 

W miejsce męża zaufania druho W. Ratai- 

czaka jest obrany mężem zaufania Jan Koperski I
O
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Tow. gimn. „Sokół* w Gelsenk.-Ueckendori 
oznajmia. swym członkom oraz Rodakom w 
Gelsenkirchen : I okoticy,’ iż w” niedziełę, dnia: 
28 „maja br. urządzamy wiosenng. zabawę, na. 
sali p. Dreickhaus, Siidstr. 34 (obok kościoła 

gniazda „Sokole* jak riajuprzejmiei zapraszamy. 
Początek zabawy o godz. 5 po pał. Zabawa 
będzie z tańcem i popisami gimnastycznemi. 
O liczny udział uprasza się. Czolem! 

Wydział. 

Baczność ! Essen! Baczność! 
Tow. św. Józefa w Essen 

oznajmia swym członkom, oraz Rodakom za- 
mieszkałym w Essen i okolicy, iż w niedzielę 
dnia 28 maja urządzamy wiosenną zabawę na 
sali p. Meistra (Alfredushaus) na którą wszy- 
stkich Rodaków i Rodaczki jak naiuprzeimiej 
zapraszamy. Początek tejże o godz. 5 po poł. 
Program następujący : 1) Rozpoczęcie zabawy 
i przywitanie wszystkich zebranych; 2) taniec. 

ogólny; 3) rozmaite mowy i deklamacye; 4) 

wystąpienie szan. Koła śpiewu „Dzwon* z 

swym śpiewem czterogłosowym; 5) taniec. 

Szan. Tow.. które zaproszenia odebrały, tak 
samo i te, które są nam życzliwe, a zaproszeń 

nie dostały serdecznie zapraszamy. Podczas 

śpiewu, jaki nam szan. Kolo „Dzwon* wykona 

uprasza się o jak największy spokój. Szan Ro- 

dacy! Pamiętajcie na dzień 28 maja i przy- 

bądźcie na zabawę, o co jeszcze raz prosi 
Zirzat. 

Towarzystwo $w. Wojciecha w Misburgu 

obchodzi w niedzielę dnia 28 maia 11 rocznicę 

swego istnienia na sali p. Kónecke w Misburgu 

program bardzo urozmaicony, Odegrany bę- 

dzie teatr amatorski p. t. „Dzwonek św. Jadwi- 

gi“. Po teatrze zabawa z tańcami, na którą 

wszystkich dobrze nam życzących Rodaków i 

Rodaczki z Misburga i okolicy jak najmilej za- 

praszamy. W _ pobliżu istniejące towarzystwa 

polskie, które nas w tym dniu swą obecnością 

zaszczycić raczą, prosimy przybyć bez chorą- 

gwi Osobnych zaproszeń me wysyłamy. Po- 

czątek o godz. 7 wieczorem. Zarząd. 

DLA KÓŁ ŚPIEWACKICH. 

Wszystkim Kołom i Towarzystwom śpie- 

wackim biorącym udział w tegorocznym zjeź- 

dzie ogólnym kół Spiewackich z Westfalii i 

Nadrenii, który się odbędzie w Herne na dniu 

2 lipca r. b. podaje się do wiadomości, iż pieśni 

o nagrody nadzwyczajne, czyli honorowe wy- 

brano i uchwalono na ostatnim zjeździe komi- 

syi, następujące 1: dla kół śpiewających w kla- 

sie I. nr. 23 „Serenada“ tekst: Lśni księżyc na 

ciemnem niebie. Dla kół śpiewających w klasie 

‘ID nr. 15 „Stary hulaka'* pocz. tekstu: Hei bodai 
„> 

to dawne czasy.. Obie te pieśni są zawarte w 

śpiewniku zbiorowym, Związku kół śpiewackich 

w Poznańskiem. Cześć pieśni polskiej! 

Koło $pewu „Cecyfia* w Herne. 

BACZNOŚĆ! 

Podczas zabawy w Kole Śpiewu „Dzwon* 

w Essen dnia 30 kwietnia zaginął podczas tań- 

ca pewnei pani damski zegarek, podniósł go pe- 

wien rodak, który zamieszkuie w Meiderich, 

(nazwisko jest nam także znane) i nie oddał, 

gdzie się należało i krótko potem się ze sali od- 

dalif. Uprasza się tego pana, w imieniu spra- 

wiedliwości, aby w przeciągu 3 dni oddał nale- 

żytość do nizei podpisanego, w przeciwnym ra- 

zie załatwiona będzie sprawa na drodze sądo- 

wej. 
Leon Merczyński, 

Essen n. Ruhrą, Unionstr. nr. 29, II piętro. 

Koło śpiewu „Lutnia w Langendreer 

obchodzi w niedzielę dnia 28 maja 1905 

3-cią rocznicę, połączoną z koncertem, tea- 

trem i tańcem na sali panaKocha przy 

dworcu. Program: 1. Od 723 do 4 

przyjmowanie obcych towarzystw. 23.0 

godz. 4 rozpoczecie uroczystości mową Pp. 

przewodniczącego. 3. Koncert w ogrodzie 

przeplatany Śpiewem, deklamacyą i ćwi- 

czeniami gimnastycznemi gniazda tutejsze- 

go. 4. O godz. 8 teatr pod tyt.: „Kultur- 

nik“. 5. Po teatrze dalsza zabawa z tań- 

cem. Wszystkie towarzystwa, które od 

nas zaproszenia odebrały i te, które dla 

braku adresów zaproszeń nie dostały, ser- 

decznie upraszamy, aby nas swą obecno- 

ścią zaszczycić raczyły. Wstępne dla 

członków wynosi 50 fen., dla gości przed 

czasem 75 fen., przy kasie I mr, 

kat.), na którą wszystkich Rodaków, oraz szan. | 

| z polskich firm. 

Swój de swego?: Swój de swsgo? 

A Baczność: Redacy! 
POLSKA oraz SKŁAD JEDYNA : „ KSIĘGARNIA or 

. " GALANTERYI, CYGAR I PAPIEROSOW!  . 

Polecam mój bogato zaopatrzony skłąd: 

książek do nabożeństwa, historycznych, powie- 

ściowych, papieru, listy z polskimi. napisami: b. 

powińszoweń,. wiązerków,. portmonetek bd... ae 

INSTRUMENTA MUZYCZNE: 
skrzypce, gitary, mandoliny, cytry, harmoniki, 

organki i wszelkie przybory muzyczne: 

Specyałność: cygary i papierosy fi tylko 

Proszę Rodaków, aby się chcieli przekonać. 

Oprawiam także obrazy, wiązarki i Ślubne 

wieńce podług życzenia dobrze i taniof Ceny 

znacznie zniżone! 
O poparcie prosi uniżony 

JAN JAŃCZAK, 
w Bruckhausen n. R., ul. Cesarska 47. (Kaiser- 

Str. nr. 47. 

12 mórg roli 

wszystko obsiąne z nowym domem, ziemia pier- 

wszei klasy, zaraz na sprzedaż. Cena wedlug 

ugody. 

Wincenty Stocki, Nietuszkowo’ 
Nitsche p. Schmiegel. 

Szanownym moim odbiorcom donoszę, że 

po spaleniu mojego warsztatu w Gelsenkirchen 

wyprowadziłem się do GIADBECK. 

JÓZEF WITECKI, krawiec polski 

w Gladbeck, ul. Alte-Landstr. nr: 19° 

Tanio oprawiam 

wszelkie obrazy, wianki, wiązarki i t. d. 

Zarazem polecam karty narodowe i pówin- 

szowania, wszelkiego rodzaju, hurtownie i de- 

talicznie. Obrazy religijne i narodowe po iak 

najtańszej cenie. Stemple dla towarzystw i 

osób prywatnych dostarczam prędko i tanio. 

ST. KOCHOWICZ, 

Księgarnia połska 

WANNE, Karistr. 1.. 

2 pomocników krawieckich potrzebuje od 

zaraz na stałe zatrudnienie. Jeden na duże, 

drugi na małe sztuki. 
Jj. Włażźliński, 

Kirchlinde, Victoriastr. 10; 

Baczność! Akuszerka polska! Bacznos¢t 

Szan. Rodaczkom w Wanne i okolicy do- 

noszę uprzejmie, iż wprowadziłam się w miejsce 

akuszerki Gersetmanki. Palecaiac się łaska- 

wymwzgledom i prosząc o gorliwe poparcie, 

kreślę się z wysokim szacunkiem 

FR. BORK, 

Wanne, przy ul. Góthestr. nr. 21, róg Hofstr. 

w domu, gdzie gołarz polski. 

DOM DO SPRZEDANIA. 

Mam przy dobrej ulicy do każdego intere- 

su odpowiedni i dobrze się procentujący dom do 

sprzedania. 
Michał Miedziński, H er-me;Neustr.. 24 

u. 

Poszukuję porządnej służącej, od za- 

raz. 
" Pel. Sibilska, Bochum, 

Blücherstr.. 38. 

Szanownym Towarzystwom polskim 

oraz zacnym Rodakom polecam się do wy- 

konywania (fied 
MUZYKI NA FORTEPIANIE 

przy mniejszych zabawach towarzystw 0- 

raz na wesołach. Po praktycznei nauce u 

pierwszorzędnego fortepianisty p. Raro w 

Gelsenkirchen, zdolnam zadowolić wszel- 

kie życzenia. 

Marya Wilkowska. 

w Schonnebeck, b. Kray, Friedrichstr. 3. 

Pomocnik krawiecki, zdolny na duże 

sztuki może się zgłosić zaraz lub też póź- 

niej. 
Fr. Słoma, mistrz krawiecki 

w Ruhrort-Laar. 

Dochód nieograniczony 
osiągnąć mogą osoby uczciwe i pracowite przez 

przyjmowanie zamówień na przedmiot bardza 

pokupny. Warunki bardzo korzystne. Szcze- 

góły bezpłatnie. Zgłoszenia pod lit. B. L. m 

przyjmuje adm. „Wiarusa Polskiego" w Bo- 

Zarząd. chum. 

tego wyroku mogą być bardzo ważne, bo 
Gralbadstr. 18. 

e zawodowe polskie”. : 4 

ER MIE AR RENO AREER RIO 

Towarzystwo św. Antoniego 
w Ruhrert-Laar 

obchodzi dnia 28 maja 

piętnastą rocznicę 
połączoną z KONCERTEM, śpiewem; deklamacyami i bardzo pięknym 

TEATREM: 

J. Bogata wdowa Il. Adam i Ewa. 

Początek o godz. 3 po południu. 
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ulica Bahnhofstrasse nr. 74, 

sprzedaje dobrze i tanio. 
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L. Oppenheimer, Oberhausen "ur >; 

©9992:099099059 

8999009000900 9 
zupełna 

wyprzedaż 
z powodu przeprowadzki 

wszyst. ubrań dla panówi chłop. 
=== Ubrania do roboty mama 

Żakiety damskie, kołnierze, płaszcze, towaty łokcio- 
we i pościel 

Bad. wyprzedajemy po każdej przystępnej cenie. WE 

Eleganckie wykonywani ® vo g ykonywanie podług miary. 
Polska usługa. 

materye woskowane. 
Resztki partye bukskinu. 

Resztki materyj na suknie, bluzki, pod- 
szewki, materyj iedwabnych, pluszy, na ubra- 
mia do przyjęcia i na ubrania, materyj na suknie, 
resztki festonów, zaneli, materyj bałowych, fi- 
ranek, piku, na koszułe, chodników, obrusów, 
dywaników przed łóżka z małemi usterkami, 
'syamozy, chusteczek do nosa, serwetek, recz- 
ników, bobru na prześcieradła i płótna, dolasu, 
damastu, kołderek, sprzedaje się znacznie niżej 
wartości u firmy: 

Elberfelder Restelager. 
Dortmund, Briickstr. I. piętro, wejście przy 

rynku ,,Reinholdikirchplatz. 

Postbestellungs-Formular. 
fick bestelle hiermit bei dem Kaiserli- 

. @iaeen Postamt ein Exemplar der Zeitung 

.» Wiarus Polski“ aus Bochum (Zeitungs- 

preisliste 128) für den Monat Juni 1905 

wed zahle an Abonnement und Besteligeld 

0,64 Mk. 
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Obige 0,64 Mk. erhaiten zu haben, be- 

scheinigt. 

ee en » « MAZ 

UBRANIA 
dla 

i chłopców. 

mężczyzn, chłópaków 

Największy wybór 
w miejscu. 
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Ściśle stałe 
tanie ceny 
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Nasz skład i wybór towaru jest teraz podwójnie tak wielki, jak dawniej. 
Uprasza się uważać na nasze okna wystawne. 

Gospodyni! 
Starsza panna lub młoda wdowa bezdzietna 

może znaleść miejsce jako gospodyni u wdow- 
ca z dwoma dziećmi. Adres wskaże ekspedy- 
cya „Wiarusa Polskiego“ w Bochum. 

Tanie czeskie PIERZE 
10 fnnt. świeżę, darte 8 mrk., 
lepsze 10 mrk. ; białe, miękkie jak 
puch, darte 15 — 20 mrk. biale 

» jak Śnieg, miękkie jak puch, darte 
= 25 — 80 mrk. Przesyłka franko 

bez cła, za zaliczką. Zamiana i zwrot za zwróce-, 
niem portoryum dozwolone. 

Benedykt Sachsel, Lobes 350. 
Pest Pilsen, Böhmen. 

Postbestellungsformular. 
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserli- 

chen Postamt ein Exemplar der Zeitung 

„Wiarus Polski“ aus Bochum (Zeitungs- 
preisliste 128) für dem Monat Juni 1905 und 
zahle an Abonnement und Bestellgeld 0,64 Mk. 
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Ścisła rzelelność! 
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BA 
Wykonywanie ubrań S6ARUŻ ular, Boa, śóósóżdyą dobiógź leżenia. 
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J. Herrmanns 

w OBERHAUSEN, 
przy ulicy Fredrich-Karistr. 26. 

Cesarskie parostfatki 
Kaiser Wilhelm II 215 metrów długości. 
Kronprinz Wilhelm 202 „ ; 
Kaiser Wilhelm der Gresse 1084 +3, 

Jada od 6 do 7 dni z Bremen do Nowego Jorku, 
@djazd we wtorek. 

Cesarskie parostatui jadą tylko z Bremen i kto 
chce cesarskimi parostatkami jechać ten musi so- 
bie w każdym razie miejsce zaraówić i naprzód x demu 
napisać do 

IF. Misslera w Bremen, Bahnhofstr. 30. 
Przeprawa pasażerów 

z Bremen do Ameryki, Australii, Afryki, 
Najniższe ceny. © Dobry wikt. o Bliższych 

wyjaśnień udziela mój agent 
P. August Dérpinghaus, Kaiserstr. 26 w Bochum. 

dl. 

Za druk, nakład | redakcyę od powiedziałny Antosi Brejski w Bochum Nakładem | czclonkami Wydawnictwa „Wła rosa: Polskiego” w Bochum, 


